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Dwie rocznice.
(N ieco  re flek sji.)

Dzień 10 lutego winien cie­
szyć [się w umysłach polskich 
szczególną pamięcią: to dzień za­
ślubin Odrodzonej Polski z morzem

Polityka Rzpitej od XVI wie­
ku była skierowana przedewszyst 
kiem na wschód. U w aga społeczeń 
stwa systematycznie była odsuwa 
na od zagadnień zachodu. Nasza 
granica etnograficzna na zacho­
dzie przesuwała się system atycz­
nie ku wschodowi, na północy zaś 
rozrastał się potwór, ja k  Prusy 
Wschodnie, który odsuwał nas od 
morza. Zamiast, posiadając morze 
rozszerzać nasz handel i wyzyski 
wać położenie geograficzne Polski 
tonęliśmy w bezmiernych prze­
strzeniach wschodnich.
, Kok temu, dnia 10 lutego, od­
zyskaliśmy dostęp do morza. Pol­
ska zniewolona jest stanąć całą 
siłą frontem ku zachodowi, aby 
odzyskać te ziemie, niezbędne dla 
naszego rozwoju państwowego, 
które krótkowidzwo polityczne na 
szych przodków zatraciło.

Dziwnem zrządzeniem losu zwią 
zanie się nasze z Francją przy pa 
dło również na początek lutego, 
•jia rocznicę odzyskania Pomorza. 
W izyta paryska i związek z Fran 
cją wzmacnia nasz front zachodni. 
Szanse naszego zwycięstwa na 
Śląsku rosną. Odzyskujemy ziemie 
Staropolski.

Atoli walka na zachodzie znie­
wala nas do wzmocnienia frontu 
Wownętrznego przez uporządko­
wanie naszych stosunków i przez 
Zdrowienie stosunków gospodar­

czych. W izyta paryska nie odnio 
słaby takich rezultatów, gdyby 
nie poprzedził» jej uchwalenie dru 
giego czytania konstytucji.

Naprzykład w pewnej bardzo 
poważnej instytucji zaczęto pro­
wadzić pertraktacje o obniżenie o 
p łat za robociznę o 10 proc., wza- 
mian za co fabryka gotowa jest 
obniżyć cenę towaru również o 
10 proc.

Takie zdrowe poczynania nale 
ży popierać z największą^siłą. Dro 
gą wzajemnego porozumienia trze 
ba usuwać współczesne niedoma­
gania.

Od Sejmu i od Rządu oczeku­
jem y uporządkowania stosunków 
prawnych i uzdrowienia admini­
stracji, nie chcemy bowiem dopuś 
cić. aby świetny rozwój potęgi 
Polski, usymbolizowany w odzy­
skaniu dn. 10 lutego 1920 r. do­
stępu do morza — został spaczo­
ny lub złamany.

W dniu wczorajszym upłynę­
ła  druga różnica zebrania się pi .r 
wszego sejmu Rzeczypospolitej poi 
skiej. Dnia 10 lutego 1919 r. ze­
brał się sejm wszystkich ziem poi 
skich po przerwie, która trw ała  
126 lat. Od tego sejmu ludzie po­
litycznie nie wyrobieni oczekiwa­
li cudów. Inni spodziewali się, że 
uchwali on ja k  najszybciej kon­
stytucję, a następnie ustąpi miej­
sca nowemu, już zwyczajnemu sej 
mówi. Pierwsi zawiedli się zup I 
nie, ponieważ ani człowiek posz­
czególny ani zbiorowa giom adalu  
dzi nie mogą tworzyć cudów. —-

Konstytucji w ciągu 2 lat sejm 
jeszcze nie uchwalił: ponieważ 
równocześnie musiał spełniać in ­
ne zadania ustawodawcze, a cią­
gła wojna i walka o granice pań 
stwa polskiego nie sprzyjały spo­
kojnej pracy nad kartą  konstytu­
cyjną. Bądź co bądź pierwszy 
sejm polski mimo tych zawodów 
zrobił dużo, a mianowicie przy­
czynił się już samem swojem is­
tnieniem i funkcjonowaniem do 
pewnego wyrobienia i pogłębienia 
myśli politycznej w narodzie pol­
skim. Jest on też na zewnątrz 
symbolem zjednoczenia ziem pol­
skich rozdzielonych od 1772 r.

Obecnie gdy wojna ustala i 
sprawa ustalenia granic państwa 
polskiego dobiega kresu należy 
się spodziewać, że pierwszy sejm 
polski w ciągu paru najbliższych

miesięcy uchwali własną konsty- spełnił swoje zadanie i że składa 
tucję, poczem orzekniejsam, iż mandaty w ręce narodu.

Aresztowanie agentów
bolszewickich w Bristolu*

R zekom y g e n e r a ł i r zek o m y  ob yw atel.
Telefonem od korespondenta

WARSZAWA 11.2 -  W hotelu Bri- 
stoi dokonano aresztowania dwóch oso­
bników. Joden z nich poi a wał się za 
obywatela kresowego, inny zaś za dymi- 
sjowanego generała armji polskiej, Do-

„Kurjera Częstochowskiego".

chodzenie ustaliło, że są lo handlowi a- 
genci bolszewiccy, ktrrzy w zmowie ze 
spekulantami bankowymi i najciemniej* 
szeml indywiduami warszawskimi obniża 
li kurs waluty polskiej.

Pierwszy poseł austrjacki w Warszawie.
IW* nim z o s ta ć  baron  H auenachild . — J o s t  to  n iesłyoh an o

p row ok acja  dla P o lsk i.
Te h  fonem  od koresp. ,  K or jera C eąetoohowakiego".

WARSZAWA 11.2 — Dzienniki wie­
deńskie podają, iż posłem austriackim w 
Warszawie ma zostać baron Hmenschild.

Trudno dać wiary tej informacji ga­
zet wiedeńskich. Sam  ju ż  z a m ia r  
w y sła n ia  te g o  je g o m o ć c ia  do  
Polaki n a  s ta n o w isk o  p ie rw ­
s z e g o  p o s ła  a u s tr ja c k ie g o  
j e s t  n iczem  innym , ja k  ty lk o  
n iesły ch a n ą  p ro w o k a cją  c a łe ­
go  narodu p o lsk ie g o .

Ów Hauenschild sam renegat polski i 
Byn renegata polskiego, włada wprawdzie 
językiem polskim, ale p o d c z a s  sw o  
je g o  pobytu w  Lublinie na 
sta n o w isk u  u rzęd n ik a  okupa  
o y jn eg o , n igdy s i ę  do te g o  nie  
p rzy zn a w a ł.

Robił właśnie dla tego, aby módz tem 
łatwiej podsłuchiwać rozmowy i wyzy­

skiwać swoją znajomość języka polskiego 
i stwsunków polskich dla Polski i pola­
ków wrogie na cele.

Należy się spodziewać, że polskie mi* 
niaterjum spraw zagranicznych nie zgodzi 
się, aby baron Hauenschild, z którego na 
zwi8kiem jest związana • wroga działal­
ność antypaństwowa ojca przez lat 2 i  na 
bruku wiedeńsklem i syna poiozas oku­
pacji w Lublinie, aby ten jegomość mógł 
reprezentować Rzeczpospolitą austrjacka 
w Polsce.

Hauenschild-ojciec był od 1898 roka 
stale kandydatem ukraińskim i oentrali- 
styczno -niemieckim na namiestnika gali­
cyjskiego, ile razy była mowa o zmianie 
systemn i o rozpoczęciu ponownem ery 
germanizacyjnej w Galicji. Syn okazał się 
jeszcze gorszym wrogiem Polski, niż oj* 
oiec.

Wiadomości polityczne.
Zmniejszenie liczby urzędników 

państwowych.
Prezydent gabinetu Witos uznał słu 

szność zarzutów, stawianych przez spo 
łeczeństwo, iż w hierarchji urzędniozej 
zbyt wielu jest urzędników wyższych sto 
pni służbowych.

Polecił wobec tego wszystkim mini 
stroni, delegatem rządu i prezesom gló 
wnych urzędów zbadać, czy liczba wyż 
szych urzędników ich nie jest za wysoką 
Dodał, że należy dążyć do jej możliwego 
zmniejszenia.

Zmiana posła niemieckiego 
w Warszawie.

Poseł niemiecki hr. Oberndorff podał 
się do dymisji z racji nadwątlonego 
zdrowia.

Rząd niemiecki te dymisją przyjął.
Kierownikiem poselstwa zostanie na 

dal radca legaeyjny dr. lirckseH.

Czy przesilenie gabinetowe Jest 
możliwem?

Wczoraj rozeszły się pogłoski w le j  
mie, że webee stanowiska N. P. R ów i

„Wyzwolenia", uwidoczniającego się w 
agitacji politycznej na prowincji, możli 
wy jest wybuch przesilenia gabineto­
wego.

Dymisja pana Waidemaraaa.
Delegat Litwy kowieńskiej do Ligi 

Narodów, Waldemaras złożył rządowi 
swemu podanie o dymisję z zajmowano 
go stanowiska.

Hindenburg e plebiscycie.
J e s t  on p e łen  d o b ry ch  na­

d z ie i.
Odbyła się tu uroszystość spuszczenia 

ns wodę parowca „Feldmarszałek Hin 
denburg*. Obecny na tej uroozystości w 
charakterze „ojca chrzestnego" feldmar 
szatek Eindenburg wygłosił przemówię 
nie, w którem oświadczył, iż a zupełną 
ufnością oczekuje wyników plebiseytu na 
Górnym Śląsku. Ludność tej prowincji 
nie może dądjć do połąosenia z Polską, 
tembardziej, te odstraszać winny górno 
ślązaków upadek Waluty polskiej, upadek 
kultury w Polsce (?) oraz perspektywa, 
ia Górnoślązacy będą musieli uzupełnić 
szorogi armji polskiej w joj swentualnsi 
walso przeciwko bolszewikom.
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F i n l a n d j a  b o i  s ię  r e w o lu c j i .

Rewelacje ministra >spraw wewnętrz­
nych wywołały wielkie wrażenie w prasie 
finlandzkiej. Propaganda bolszewicka co­
raz gęstszą sięcią okryła Finlandję. O d ­
kryto plany ogólnej rewolucji, której 
pierwszym etapem miało być zajęcie ko­
lei, telegrafów, telefonów i dróg, podpale 
nie koszar, zabójstwa oficerów itp. Rów­
nocześnie z wybuchem rewolucji wew­
nątrz kraju miał nastąpić najazd bolsze­
wicki.

Wszystkie broszury komunistyczne 
skonfiskowane we Finlandji, drukowane 
są w RoBji, szkoły wojskowe rosyjskie 
przygotowują przyszłych oficerów armji 
czerwonej dla Finlandji, „Rząd finladzki 
na razie jest bezsilny “ , stwierdził minister.

W ten sposób dotrzymują bolszewioy 
przyrzeczenia nie mieszania się do spraw 
wewnętrznych Finlandji.

Nic im nie lepiej!
Jak za dawnych dobrych czasów.

„Gazeta ®lsztyńska“ zamieszcza list 
nauczyciela niemieckiego w Stegwaldzie, 
w pow. suskim, który jest odpowiedzią 
na żądanie pewnego gospodarza udziele­
nia nauki religji jego dzieciom* w języku 
polskim, stosownie do ostatniego rozpo­
rządzenia rządu pruskiego. List ten brzmi 
w tlomaczeniu: W Niemczeoh wszelka na 
uka religji udzielana będzie jedynie w 
języku niemieckim. Może pan jedDak przy 
jąć nauczyciela domowego, któryby nau­
czał wiary katolickiej w języku polskim. 
Jeżeli wszakże dzieci pozostaną bez nau­
ki religji w szkole, nie będzie się ich u- 
ważało za członków kościoła katolickie­
go. Również nie dopuśoi się ich do ko- 
munji i sakramentów, nie pogrzebie na 
cmentarzu. Wogóle, jako katolicy, prze­
staną istnieć. Podpisano: Ehlert.
i i j f  . — — —   ...

Różne nowiny.
— Wice prezydent St. Zjednoczonych 

Marshall uda się w maju r. b. w podróż
do Europy.

— Wadłng doniesień z Monacbjum 
większóść bawarskiej izby opowiedziała

k g  w  ? W  Ba war^?kź?olanoa rSS
najbliższe dnie Wiece demonstracyjne 
przeciwko rozbrojeniu.

  Generał Żeligowski ciężko zanie
mógł na inflenzę. W sprawach ur.ędo 
wych zastępuje go szef sztabu Prystor.  i

— Delegat Litwy Kowieńskiej do Li 
gi narodów, Waldemaras złożył rządów 
swemu podanie o dymisję z zajmowanego 
stanowiska.

t£j ife * 1 "  •i "-1' '

C zas odnow ić
p r e n u m e r a t ę

n a  m. L u t y .

Przeeiw nadużyciom.
Jak u z y s k a ć  w a g o n  n a  k o le ­

ja ch ?
Warszawska Dyr. P. K. P. nadesłała 

nam wyjaśnienie, w którera czytamy mię 
dzy innemi:

Bardzo wiele instytucji, firm i osób 
powierza nadawanie do przewozu i od­
bieranie swych ładunków pośrednikom, 
którzy według posiadanych przez Dyrek­
cję danych, informują nadawców, że w 
celu otrzymania wagonu pod ładunek na­
leży zapłacić na kolei łapówkę.

Dyrekcja nie zaprzecza bynajmniej 
faktom nadużyć ze strony swych pracow­
ników, które o ile dochodzą do wiado­
mości Dyrekcji nie pozostają b6Z kary, 
ale za jedną z najskuteczniejszych dróg 
przeciwdziałania nadużyciom uważa to, 
aby nadawcy dokonywali zamówień na 
wagony bądź sami bezpośrednio, bądź 
przez pośrednictwo zupełnie solidnych 
firm, a nie osób, na zaufanie nie zaslu- 
gujących, które umyślnie błędnie infor­
mują nadawców, aby z ich nieśw iadomo- 
ści ciągnąć zyski, a jednocześnie drogą 
datków Bkłaniają pracowników kolejo­
wych do nadużyć.

Zamówienia na wagony przyjmują o* 
sobiście tylko zawiadowcy stacji lub ich 
zastępoy, którzy obowiązani są natych­
miast, w obecności zamawiającego zapi­
sać do właściwej książki. Zamówienia 
przyjmują się obowiązkowo na wszelkie 
ładunki, zakazem Dyrekcji n e objęte, je­
dnocześnie zaś zawiadowca stacji powi­
nien objaśnić zamawiającego o położeniu 
rzeczy i o tem, kiedy wagon pod ładunek 
otrzymać może. Dla skuteczności zamó­
wień jes t  rzeczą pożądaną, aby one były 
dokonywane na 48 godzin przed dostar­
czeniem ładunku.

Nikt inny, prócz zawiadowców stacji, 
nie jest uprawniony do przyjmowania za­
mówień na wagony i wszelkie pod tym 
Względem objaśnienia innych urzędników 
na stacjach, a  tem mniej osób postron­
nych nie są miarodajne.

W  razie czynionych przez zawiadow­
cę trudności, nadawcy powinni zwracać 
się w Częstochowie do Inspektora Ra-

T Ś  t Z
cha.
m .i  ZT** I M

T U  kulis sflali spim cnsp,
Henryk Luncan, woźoy w pałacu s p ra ­

wiedliwości w Paryżu, przez 20 lat peł­
nił swą służbę bez zarzutu. Był bardzo 
usłużny, sprytny i oieszył się zaufaniem 
wszystkich prawników sądu apelacyjnego.

P ie r w s z a  sk a r g a -  
Pewnego razu do wyższego urzędnika 

prokuratorji  przyszła jakaś biedna ko­
bieta, zalana łzami, biadając, że syn jej 
został skazany przez trybunał poprawczy 
i że obawia się bardzo, aby i sąd ape la­
cyjny nie Bkazał go rówuież. Zwracała 
się już o ratunek do „pana Henryka", 
którego nazwiska nie zna, dała mu spo

ro pieniędzy, za co obiecał jej solennie, 
że wpłynie na doradców prawnych i ad­
wokata generalnego.

Prokura torja  wszczęła natychmiast 
śledztwo, wykryła masę analogicznych fak 
tów, jednak nie zdołała ustalić, kim był 
wpływowy „pan Henryk".

Zaaresztowano nawet jakiegoś czło­
wieka, którego wygląd odpowiadał ryso­
pisowi podobnemu, nic jednak pewnego 
wykryć nie zdołano. Dopiero w osta t­
nich dniach prawda wyszła na jaw. 
O p ow iad an ie  je d n e j  z  o f ia r  

o s z u s t a .
Jedna z ofiar „pana Henryka* zawe­

zwana przed prokuratorję, dopomogła do 
wykrycia szalbierza.

Oooaiedziała ona co następuje:
„Syn mój za napad zbrojny został 

skazany, i właśnie sprawa jego miała 
przejść prżez sąd apelacyjny. Zdawało 
mi się, że dostanę pomieszania zmysłów 
na samą myśl, że sąd apelacyjny meże 
orzeczenie potwierdzić. Przyszłam do 
więzienia wraz z córką moją aby uścis­
kać jeszcze raz syna, gdy jakaś  pani, 
widząc moją rozptrn , zbliżyła się do 
mnie.

— Niech pan i nie rozpacza i zwróci 
się do „pana Henryka* w biurach sądo­
wych* Wystarczy powiedzieć jego imię: 
wszyscy go tam znają. Usłuchałam i u -  
dałyśmy się z córką do niego, przyjął 
nas w gabinecie prezydenta i obiecał za­
łatwić sprawę Zażądał pieniędzy dla 
wyższych urzędników. Dałam mu 280 
franków.

— A dla jeneraluego obrońcy? zapy­
tał.

— Dałam mu tedy znów 200 franków 
dla głównego obrońcy.

— Kiedy usłyszałam na rozprawie, że 
urzędnik ten powiedział. — „Domagam 
się utrzymania kary*.

— Z a mało dostał! jęknęłam. Usły­
szano to koło mnie i wytłumaczono, że 
stałam się ofiarą oszusta i namówiono 
mnie do napisania listu oskarżającego, z 
powoda którego właśnie tu muie „zawez­
wano.

S z a lb ie r z  z d e m a sk o w a n y .
Henryk Lunoan przyjął z arogancją 

sędziego śledczego i zaparł się szantażu. 
Dopiero skonfrontowany z matką i córką
p r z y s n ą ł  i w y ś p io w a l  w s z y s tk o .  ZflK*
leziono u niego w mieszkaniu podczas re 
wizji 27.0GO franków, z których wytłu­
maczyć się nie umiał.

K r o n i k a .
O ż o łn ie r z y  s tu d e n tó w .
J k wiadomo, dotychczas zwolniono 

ze służby wojskowej jedynie studentów 
ochotników, a nie wziętych z poboru. O- 
becnie min. Wojny wydało rozporządzę- 
nie, że i pozostali studenci będą zwol­
nieni ze s ł u ż b y  ^wojskowej o ile przed­

stawią świadectwa akademickiej komisji 
kwalifikacyjnej, że ona usprawiedliwia o- 
koliczności, z powoda których okaziciel 
świadectwa nie mógł wstąpić do wojska 
jako ochotnik.

Na z d e m o b il iz o w a n e g o  żof*  
n ie r z a .

W dniu 6 bm. w Kłobucku, po nabo 
żeństwie, W sali 3trażackiej, cdbyło się 
zebranie mieszkańców m. Kłobucka i ca­
łej parafii w celalach kulturalno-oświa­
towych, zwołane przez instruktrra oświa­
towego p. W. Guzowskiego. Na zebraniu 
z inicjatywy p. G. i aa jego gorącą zacbe 
tę, zebrani złożyli na rzecz zdemobilizo­
wanego żołnierza mk. 805 i 2 mk. nie­
mieckie. Pieniądze te za pośrednictwem 
p. rejenta Bigajakiego zostały złożone w 
kasie komitetu. Z a  tę ofiarę i spełnienie 
obowiązku patrjotycznego składa ser- 
deozne staropolskie „Bóg zapłać* Ko­
mitet.

Wieś wobec żołnierze.
W dniu 20 ab. m. takież samo zebra­

nie odbyło się w Poczesnej, na k t ó r e j  
p. Gużowski gorąco zachęcał do ofiar na 
zdemobilizowanego żołnierza. Zebrane pe 
wną kwotę pieniężną, wysokość której 
dotychczas przez komitet ustaloną nie zo 
stała. Na teg o  rodzaju zebraniach w dn. 
2 lutego w Złotym Potoku i Janowie zgro 
madzeni (przyrzekli zająć się tą  sprawą, 
ofiary zebrać i osobiście złożyć w komi­
tecie opieki nad zdemobilizowanym żołnie 
rzem. Należy mieć nadzieję, że dobry 
przykład Kłobucka i Poczesnej nie będzie 
odosobnionym, gdyż wieś spłaci choć w 
części dług zaciągnięty względem żołnie­
rza. Wszak ocalenie posiadanego przez 
gospodarzy wiejskich dobytku i dosta'ek 
zawdzięczyć trzeba tylko naszemu żołnie 
rzowi. Dla tego też przy każdej sposob- 
nośoi i na każdem zebraniu kwestujcie na 
naszego zdemobilizowanego zołuierz* 
Wiele jest spraw pilnych i naglących, 
lecz ^spraw a naszego żołnierza najdziej 
pilną.

To nie jałmużna — lecz obowiązek. 
Ż o łn ie r z  p o lsk i n ie  m o ż e  s ię  
s k a r ż y ć ,  ± e  o  n im  za p o m n ia n o  

W yjazd  d o  s o w ie tó w .
Od dzisiaj ma się rozpocząć normal­

na komunikacja pasażerska z Rosją s o ­
wiecką. P rz e p u s tk i  wydawane będą wszy- 
Btkim tym obywatelom polskim, którzy 
chcą odwiedzać swych krewnych w Ro­
sji. 9  ile ktoś będzie chciał jechać w in­
nych celach, to będzie musiał jmieć spe­
cjalne na to pozwoleaie.

P le b is c y t  na p r o w in c j i.
Stołeczny komitet wielkiego tygodnia 

górnośląskiego, utworzył sekcję prowin­
cjonalną, w której są reprezentowane li­
czne organizacje społeczne.

Jest  niecierpiącym zwłoki nakazem o- 
becnej chwili dotrzeć z hasłem: wszystko 
i wszyscy dla Śląska" do wszystkich bez 
wyjątku miast, gmia, parafy i wsi, do 
wszystkich warstw społecznych; rozpoczę

») MAURICE REWARD.

ŚMIERĆ i MASKA
— Mikołaju! — rzekł, uderzając rękoma po u- 

dach -  - jestem zrujnowany! Wiesz?
Zrozumiałem jego plan i rzekłem:
— Uspokój się wuju! Wiem, chcesz, żebym wy­

jechał stąd jak  najprędzej.
— Ale cóż znowu? Cóż za pomysł?
— Tak, tak, jestem  o tem głęboko przekonany. 

Twoje zaprosioy były i tak nie dość zachęcająoe, a 
przyjęcie, jakie mi zgotowałeś równie pozbawione ser 
deczności. Ale — masz pamięć przyćmioną, mój w u­
ju, jeśli sądzisz, że jeśli przybyłem tu, to tylko w spra 
wie spadku. Widzę doskonale, że nie jesteś j .ż  taki, 
jak  dawniej. Twoje listy kazały mi to przypuszczać — 
ale żeby wjmyślić jakiś, powiedzmy... gruboskórny pod 
s tęp ,  zeby mnie stąd wyrzucić... tego już zawiele! 
Bo... prawdę mówiąc, nie zmieniłem się ani na jotę 
przez tych la t  piętnaście. A szacunek i miłość, jaką 
miałem dla ciebie, zasługuje chyba na coś więcej po­
nad kilka zimnych epistoł i... Boże drogi, ten afront
w tej chwili. , , „ _

— No! No! powoli, powoli — rzekł Lerne znu­
dzonym tonem. .

— To też... ciągnąłem dalej — jeśli sobie wuj 
życzy, żebym pojechał, proszę mi tylko szczerze powie 
dzieć, a wtedy do widzenia. Przestajesz być moim wu­
jem.

— Ależ nie mów nigdy podobnych bluźnierstw, 
Mikołaju.

Powiedział to tonem tak przerażonym, że  próbo­
wałem go już uspokoić:

— I wylawtę wszystko — mój wuju, co ty tu ro 
bisz na Wsi — ty i twoi towarzzysze.

— Oszalałeś! oszaUłeś! Cicho siedź! A to dopie­
ro  pomysł dzikd Zaczął się śmiać głośno, ale — nie 
wiem, dlaczego — W oczach jego w yczytałem jakieś 
błyski złowróżbne, które mnie napawały lękiem. Z a­
cząłem żałować wyrzeczonych słów.

— Słuchaj no, Mikołaju! Nie złość się tak, nie 
krzycz. Jesteś poczciwym chłopakiem. Daj mi rękę. 
Znajdziesz we mnie zawsze wuja, który cię kocha, jak 
dawniej.,. No, no, uspokój się!... Widzisz, prawdę mó­
wiąc, nie jestem zrujnowany, ale naprawdę zdaje mi 
się, że dla ciebie pobyt tutaj wcale nie będzie przy­
jemny. Pomyśl, jak tu nudno. Dla człowieka w twoim 
wieku pustynia taka nie może być niczem zabawnem. 
A potem — ja cały azień jestem zajęty... Profesor mó 
wił dalej. Z każdego słowa własna chytrość i hypc- 
kryzjo. By! niecnym Tartufem, który tylko czy cha, ja- 
ką  drogą może oszukać najłatwiej. Nie mogłem się jed 
nak wstrzymać w mej ciekawości od dalszego sondo­
wania. To też przerwałem.

— Ot, widzi wuj, znowu się wujowi zdaje, że to 
w sprawie sukcesji. Naprawdę straciłeś zaufanie do 
mnie. Zaprzeczył nagłym gestem. Mów łam dalej:

— Przeciwnie, pozwól mi zostać mój wuju! Że. 
byśmy przynajmniej mogli odnowić naszą przyjaźń- 
Obaj będziemy się potrzebowali nawzajem kiedyś. L t r -  
ne zmarszczył brwi, a potem rzekł tonem żartobliwym;

— A więc chcesz mi robić na złość, smarkaczu?
— Nie, skądże znowu. Chciałbym tylko zostać 

pr zy tobie i bardzoby mi było przykro atąd ruszać,

chyba, dodałem żartując, pozostaje mi przypuszozać, 
ż e . . .

— Halt! — przerwał energicznie wuj. — Niema 
tu co przypuszczać! O t  tego zdaleka!

— Ależ naturalnie. Zresztą wuj ma swoje taje­
mnice — i ma ku temu zupełne prawo. Jeśli o tem 
mówię, to tylko w tym celu, żeby cię upewnić, że je  
potrafię uszanować.

Tylko jeden jedyny mam sekret! Jeden jodyny! 
A cel jego jest szlachetny i zbawienny, skandował po 
woli. Jeden jedyny — rozumiesz sekret — a to moja 
praca. A w przyszłości sława i pieniądze,.. Ale o tem  
sza!

Pocóż te tajemnice, pomyślałem, wszak wszyscy 
wiedzą o tem, że wuj pracuje uad odkryciami z dzie­
dziny filozofji i gazety o tem pisęą... Bądź spokojny 
wuju! Jestem do twoich usług.

Lerne znowu pomyślał chwilę.
— A więc dobrze. Zostań! Kłamałbym samemu 

sobie, gdybym się zachował inaczej wobec ciebie. Zo­
stań więc... ale pod następującymi warunkami: My tu 
musimy pracować, aż do uwieńczenia naszych rezulta­
tów. Skoro wynalazki nasze dojdą do punktu, o któ­
rym matzę, publiczność dowie o nich odraza. — Ale 
do tego czasu absolutnie nie pragnę, żeby cośkolwiek 
z badań moich przedostało się na zewnątrz- Ufam w 
twoją dyskrecję. I  proszę cię, w twoim własnym in te ­
resie, żebyś nie próbował mnie oszukiwać. Powiedzia 
łem w twoim interesie. Nie mówię tego, żaby ci przy­
pomnieć, iż łatwiej jest plotkować, niż milczeć, ale z 
innych przyczyn. Badania moje mają podkład handlo­
wy. Urzędnik twego typu może mi być ogromnie uży­
teczny. Będziemy bogaci! Miljardy, powiadam c>, mi- 
ljardy! D. c. n.
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NA MARGINESIE „KURJERA“ .
S ło ń c e  i k s ię ż y c .

(Bajka).

Księżyc raz ogłosił światu 
od końca do końca, 
że może on bardzo łatwo 
spełniać funkcje słońca.

Zebrał przeto wszystkie siły, 
by świecić wspaniale: 
słońce samo pozostało 
na odludnej skale.

Cóż się dzieje! Głupi księżyc 
tyle czynił wrzasku, 
a nie może z siebie dobyć 
najmniejszego blasku.

O, księżycu, trudno dojrzeć 
pychy twojej końca.,.
Wiem, i ty zaświecić możesz, 
lecz z pomocą słońca.

Cwierk.

tą samorzutnie pracę uzgodnić lub {w 
miarę możności spotęgować, a gdzie jej 
jeszcze niema — zainicjować i przy po­
mocy organizacji miejscowych powołać do 
życia komitety wielkiego tygodnia górno­
śląskiego.

Sekcja prowincjonalna wielkiego ty­
godnia górnośląskiego w najbliższym cza 
sie skieruje na prowincję delegatów, kló 
rzy akcję tę przeprowadzą: z zywem sło 
wem, odezwą, broszurą dotrą tam, gdzie 
tego zajdzie potrzeba.

Sekcja prowincjonalna mieści  ̂się przy 
ul. Miodowej nr. 3, pierwsze piętro, tel. 
nr. 415 51.

Sprawa rad. Federmana.
S k a za n y  na 3 ty s . m k . kap y .

Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę 
radnego Federmana, oskarżonego o obra 
zę referenta przy starostwie p. Józefa 
Grygosińskiego podczas pełnienia przez 
tegoż czynności urzędowyoh.

Sąd, po przesłuchaniu stron za'ntere 
Bowanyeh, ogłosił wyrok, którego nocą 
radny R. Federman
z a  o b ra z ę  u rz ę d n ik a  P a ń s tw a  

P o lsk ieg o
w starostwie w Częstochowie skazany 

został
na k a r ę  m k. 3 ty s . lub  te ż  

z a m ia n ę  na 8  m ian . a r e s z tu .

Z Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej, między lonemi. uchwalono na 
na wniosek Magistratu podnieść czynsz 
dzierżawy muru na gmachu szpitala Najśw. 
Marji Panny właśoicielowi teatru .Paryż* 
skiego* do 5 tys. i F. D. W ilc ze w ­
skiemu do mk. 2 tys.

Wniosek o przeniesienie części hypi- 
teki z Piotrkowa do Częstochowy z pe- 
wnemi uzupełnieniami przyjęto.

W dalszym ciągu uchwalony został 
statut o pobieraniu opłat |korannaInych 
od podań składanych Magistratowi, do­
kumentów i t. p. Opłaty wynoBić mają:

Za dowód uzyskania paszportu, karty 
tożsamości, świadectwa moralności i t. p. 
mk. 10; za poświadczenie własnoręezno* 
ści podpisu mk. 10; świadectwo lekarskie 
mk. 10; wszelkie świadeotwa mk. 10; po­
świadczenie ksiąg handlowych 50, za 
świadectwo na żywy inwentarz wynosi 
mk. 25 od konia, woła, bydlęcia rogate­
go i trzody; rok. 5 od owcy, kozy i cie­
ląt. Za czynności Magistratu, połączone z 
wyszukiwaniem dowodów W starych ak­
tach w archiwum po mk. 200 od arkusza 
i 300 od tłomaczonego z języka rosyj­
skiego. Od podań mk. 10 od każdego 
pierwszego arknBza i 5 ad następnego.

Na wniosek r. Hetmana skreślono pro 
jekt opłat przy składani! Magistratowi o- 
fert handlowych, a na wniosek kilku in ­
nych radnych skreślono leź pozycję o o- 
płatach od uzyskania nowych legitymacji 
na żywność i węgiel.

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek 
MagiBtratu o dopełnienie uchwały Mag. 
z dn. 22—XI—20 r. o wypłacaniu od 1 
XI r. ub. po mk. 33 za dzień wyżywienia 
w szpitalu żydowskim de dnia uchwalo­
nej wyższej stawki dla szpitali miejskich 
oraz by dalsze płacenie po 6 tygodniach 
uzeleżnić od opioji lekarza miejskiego w 
porozumieniu z lekarzem ordynującym w 
szpitalu. W dyskusji nad wnioskiem tym 
przemawiali z ramienia Magistratu ław­
nik M. Paciorkowski, jako referent spra­
wy, a także prezydent dr. Marczewski i

radni: dr. E. Kon (kilkakrotnie) r. Het­
man (raz tylko, ale w sposób wysoce nie 
parlamentarny) r. Stiller, r. J, Dziuba i 
r. Federman. W rezultacie wniosek Ma­
gistratu większością głosów został przy­
jęty, natomiast inne wnioski upadły.

„W y o iu o zk a  c zę s to c h o w ia n  
na P o m o rze " '.

Pod tym tytułem prof. E. Sojecki wy 
głosi odczyt w dn. 15 b.m. w sali 1 gimn 
państwowego.

W yo ieo zka  s tu d e n tó w .
Dziś w nocy przybyła do Gzęstochc- 

wy wycieczka studentów 1 studentek U- 
niwersytetu Jagiellońskiego pod prżewod 
nictwem prof. Sawickiego, która zwie­
dzała hutę „Raków*, Częstochowę i oko- 
1-cę, poczem uda się w dalszą drogę.

Wycieczkę na dworcu kolejowym przy 
witał imieniem Twa Krajoznawczego prof, 
państw, gimnazjum p. E. Sojecki.

Nieco o przewodnictwie w 
Radzie Miejskiej.

Kilkakrotnie już stwierdzaliśmy, że 
przewodnicząoy naszej Rady miejskiej u 
jawnia zbyt mało ene*gji w prowadzeniu 
obrad. Pisał śmy, iż odbić się to może 
jak uajfatalniej na pracach Rady, a więc 
i całej gospodarce komunalnej. Dziś, z 
okazji bardzo przykrego incydentu, który 
zaszedł na ozwsrtkowem posiedzeniu Ra 
dy miejskiej, zmuszeni jesteśmy raz jesz 
cze sprawę tę już, jako niezmiernie aktu 
alną, poruszyć w piśmie naszem.

Nie wchodząc najzupełniej w istotę 
dyskusji, na posiedzeniu tym prowadzo­
nej pcmiędzy ławnikiem Magistratu, wy­
stępującym jedynie w roli obrońcy inte­
resów kasy miejskiej a stroną przeciwną 
stwierdzamy, że pod adresem ławnika 
psdly kilkakrotnie z ust jednego z ra 
dnych wyrażenia wysoce nieparlamen­
tarne.

Jest rolą przewodniczącego powściąga 
nie bardziej krewkich mówców, przywo­
ływanie ich do porządku, a jest i pra­
wem odebranie głosu niewłaściwie zacho 
wująeemu się członkowi Rady. Niestety 
p. przewodniczący na obelgi, rzucane 
przez radnego pod adresem osoby łswni 
ka, nie zareagował zupełnie, podczas gdy 
powin en był odebrać głos podnieconemu 
mówcy. Pan dr. St. Nowak tego nie u- 
esynit i dlatego jest winnym wczorajsze­
go zajścia.

Jeżeli sprawę tę poruszamy, to jedy­
nie w tym celu, by podnieść poziom kul 
tury, w Radzie miejskiej przez pewne 
jednostki ignorowanej. Jeżeliby p. prze 
wodniczący Rady miejskiej nie uznawał 
nadal słuszności naszych w tej kwestji 
poglądów i zachowaaie się prezydium w 
podobnych wypadkach godne byłoby okre 
ślenia go mianem prowadzenia polityki 
strusiej-—to maluczko a nasza Rada miej 
ska zamieni się w Wiec pod gołym nie­
bem. Nie zasługuje na to z górą stuty­
sięczne miasto, by jego reprezentacja 
miejska Btała narówni z pełnemi hałasu i 
tumultu zebraniami gminnymi w Pipldów 
ce ozy Psiej Wólce.

Więcej energji i odwagi, panie prze­
wodniczący Rady miejskiejl

dziedzińcu więzienia wojskowego, oznaj 
miły światu, że sprawiedliwości stało się 
zadość.

Zdaleka i zbliska.
Stra jk  ko le jowy się kończy.
Strajk robotników, warazatowych w 

Warszawie ma się ka końcowi;
Część robotników przystąpiła do pra 

oy jut wczoraj władze kolejowe dały po 
zoetałym termin ostateczny do stawienia 
się do pracy do godz. X2.ej w południe 
jutro.

Aresztowani onegdaj przez komisarza 
Rządu za odmowę przystąpienia do pra 
cy robotnicy depot w liczbiej_0 zostali u 
wolnieni wczoraj.

Pięć wyroków śmierci.
W ojskowy sąd doraźny we Lwowie 

sądził szajkę grożaych bandytów żełnie 
rzy, którzy zorganizowani w bandę roz 
bójniczą, byli postrachem okolic Lwowa.

Oskarżeni należeli do Iow. taborów 
5 dyw. pleshoty. Nazwiska ich: M. Wo 
źniak, S. Rymarkiewicz, Fr. Groch, A. 
Wołoszyn i F. Pytlewski, wszyscy pscho 
dzący a Królestwa.

Po dwugodzinnej rozprawie wyrokiem 
trybunału wszyssy pięoiu ska zani ifstali 
na rozstrzelanie.

W dwie godziny po ogłoszeniu wyro 
kn, dwie salwy, które rozległy się na

Najświeższe wiadomości
O k u p a c ja  m ia s t b a w a rs k ic h .

WIEDEŃ 11.2 — W Berlinie otrzy­
mano wiadomość z Paryża, iż Francja ma 
zamiar zająć pewne miasta bawarskie z 
powodu stanowiska, zajętego przez Baw a 
rję w sprawie rozbrojenia Einwohner- 
wehry.

Bolszewicy przygo­
towują ofensywą.

PARYŻ 10.2 — Dzienniki paryskie za 
mieszczają doniesienie agencji Hwasa z 
Rewia, informując na podstawie pewnych 
źródeł (sowieckich), iż w Moskwie odby­
wa się obeonie kongres, w którym biorą 
udział delegaci partji komunistycznych 
wszystkich krajów graniczących z Rosją 
sowiecką.

Na kongresie tym omawiane jesł poło 
żenie polityczne i militarne wszystkich 
krajów, celem zasięgnięcia informacji, czy 
organizacje komunistyczne lokalne byłyby 
w stanie obalić swe rządy w razie inwa­
z ji.i armji czerwonej, któraby była roz­
poczęta na wiosnę roku bieżącego.

Delegaci niemieccy oświadczyli, że gdy 
by ermja czerwona znalazła się na wio­
snę w Pozn&ńskiem, to znaczy na grani­
cy z r. 1914, to sytuacja polityczna nie 
pozwoUby komunistom niemieckim doko 
nać zamacha stanu 1 że czuliby się w o- 
bowiązku bronić tej prowincji, jak rów­
nież terytorjum niemieckiego.

W przeciwieństwie do tego stanowiska 
komunistów niemieckich, delegaci komu­
nistów polskich, węgierskich i rumuński' h 
zapewnili kategorycznie, że gdyby sowie 
ty wypowiedziały wojnę Polsce, Węgrom 
lub Rumunji, to organizacje komunistyez 
ne są tam dość liozae i potężne (?), aże­
by mogły iebalić swe rządy i dopomódz 
armji czerwonej do zajęoia tego ozy in­
nego kraju (!!).

Wielkie sukcesy wizyty paryskiej.
WARSZAWA 11.2 — Minister Sapie 

ha i poseł Zamoyski odbyli dwie konfe­
rencje z generalnym sekretarzem franca 
skiego ministerstwa spraw za runicznych 
na których w atmosferze niezwykłej ser­
deczności poruszone wszystkie kwestje, 
tyczące obu krajów. Konferencje te mogą 
wpłynąć dodat lio na sposób przeprowa­
dzenia plebiscytu na G. Siąsku. Francja 
bowiem jest zdecydowana stanowczo wpły 
nąć na to, żeby

Plebisoyt odbył się jak najprędzej. 
Wyniki|plebiscytn przyjęte|będąJbezWzgięd- 
nie jako podstawę wytknięcia przyszłej 
granicy polsko-niemieokiej.

Stosunki handlowe z knglją.
WARSZAWA 11.2 -  (Tel. wi.) Min. 

przem. i handlu Chrzanowski tudaje się 
na dni k lka do Anglji, celem nawiązania 
stosunków handlowych angielsko-pelskkh.

Porozumienie bol­
szewicko - niemieo.

BERLIN 11.2 (Tel. wł.) Pisma dono­
szą o porozumieniu niemiecko • bolszewi­
ckim w sprawie przeciągania rokowań w 
Rydze aż do plebiscytu na G. Śląsku.

W sprawie tej odbyły się narady w 
Berlinie niemieckich komunistów z przed 
stawioielem sowietów Koppem. Postano­
wiono, iż podczas plebiscytu w o js k a  
o z e rw s n o  z a a ta k u ją  w o js k a  
p o ls k ie , a  r z ą d  s o w ie c k i o ś ­
w ia d c z y , i ż  je s t  to  kp o k  od­
d z ia łó w  z b ro jn y c h  na w ła s n ą  
p ąką . N iem cy  z a ś ;n a  G .S Iąsku  
r o z r z u c ą  o d e zw y  i p rz e p r o ­
w a d z a ć  będą a g ita c ję , Ae w o j 
na z  R o s ją  t r w a  n ad a l.

Pochód głodnyeh na Ukrain;.
WIEDEŃ, 11.2— Ukraińskie biuro pra 

sow* donosi, śe uzbrojone masy chłop 
skis z Rosji centralnej, 
p ęd zo n o  g ło d e m , z n a jd u ją  s ię  
w  p o ch o d z ie , w r a z  z  żo n a m i 

i d z ie ć m i, na  U k ra in ę .
Masy te plądrują spokojną ludność. So­
wiety nie mogą dać sobie z niemi rady.

Marka polska idzie 
w górę!

WISDEŃ, 11.2—Marka polska osiąga 
la dzisiaj 85.40 do 87.40. Tendencja mar 
ki polskiej zwyżkowa, podejmowane są

iednak usiłowania, zwłaszcza ze strony 
iewnej kategorji dawniejszych mieszkań 

ców Galicji, przebywających jeszcze na 
ewakuaoji wiedeńskiej, tudzież przez wro 
gie nam żywioły niemieckie, celem sztu 
oznego obniżenia kursu morki polskiej.

Dość s p r a w  u k ra iń s k ic h .
LWÓW, 11.2—Tutejsze pismo ruskie 

„Obnowa“ donosi, że grupa emigrantów 
ruskich w Pradze doradziła delegacji ru 
skiej udającej się do Genewy wysunąć w 
ostatecznym razie myśl o protektoracie 
t. zw. Małej Ententy nad Galicją Wscho 
dn ą. Kombinację tę popierał dr. Benesz 
kcz kiedy te pomysły zawiodły, wówczas 
przestał się zajmować sprawami ukraiń- 
skiemi.

Bata niemiecka.
BERLIN, 11.2. (tel. wł.) Pisma dono­

szą, że minister spraw zagr. Simons, o- 
świadczył, że rząd nie może przyjąć wa­
runków wyznaczonych przez konferencję 
paryską,

Zbrojny ruch na Ukrainie.
LWÓW, 11.2. (tel. wł.) Dono82ą, że 

powstańcy ukraińscy przerwali iinję ko­
lejową Podwołoczysko — Płoskirów. Ko­
munikat bolszewicki donosi, że około Ka 
mieńca Podolskiego powstańcy ukraińscy 
zaopatrzeni są w działa.

Stanowisko koalicji do Niemiec.
WIEDEŃ, 11.2 (tel. wł.) Z Paryża 

donoszą, że Rada ambasadorów postano­
wiła zająć ostre stanowisko względem 
Niemiec w razie ich oporu podczas roz­
brajania organizacji wojskowych.

Tabela loterii państwowej. .
Dziś w pierwszym dniu oiągnienia 4-j 

klaBy H-ej Polskiej Loterji Klasowej, 
główniejsze wygrane padły na numera na 
stępujące:

160.000 mk. Nr. 57823.
50 000 mk. Nr- 5*653.
20.0000 mk. Nr. 23608,
P# 15 000 mk. Nr .Nr. 8218, jOliO, 

32676, 84421, 60165.
Po 10.000 mk Nr. Nr. 7192, 22441, 

31074, 61476, 68685.
Po 8,000 mk. Nr.Nr. 961, 7110,10905 

11470, 13181, 15140, 29680, 29241,42317 
61477.

Po 5.000 mk. Nr.Nr. 4S26, 4955, 8650 
9045. 10783, 26171. 2/695, 87202, 42218, 
43995, 58284. 58767, 56479.

Po 3 000 mk. Nr. Nr. 12625, 17469, 
19083, 24492, 27470, 28484,28663, 32206 
38744, 34688, 86364, 40029, 49528,62519 
63800, 04908, 68930. 70984, 72658.

Po 2.000 mk, Nr. Nr. 8159, 6485, 
15161, 19809, 28451, 21193, 21406, 21964 
25085, 25180, 26824, 28982, 298l0, 38508 
54851, 87814, 40360. 40667, 41418, 41755 
41902, 46453, 47694, 47226, 52731, 54719 
54919, 55798, 58745, 66201, 70322, 78216 
74j61.

.  .u' -  ?• —  s m ud m 
Rosyjski książę portjerem hotelowym.

Goście jednego z pierwszorzędnych 
hoteli w Monte Gsrlo, byli miłe £zadzi- 
wieol elegancką postacią portjera, który 
wytwornym gestem otwierał im drzwi 
wchodowe. Pewnego jednak dnia „sym­
patycznego portjera“ zaaresztowano. Ta­
jemnicza postać przestała intrygować. O 
kazało się, że to książę Sergjusz Szaciń 
Bki, pułkownik carskiej gwardji, potem 
denikińczyk, który z misją urzędową przy 
był do Francji. Po załatwienia sweich 
spraw nie mogąc wrócić do kraju, został 
na Ririerze, gdzie pędził magnacki i sza­
lony śywot. Gały swój 'majątek przegrał 
w baccarats, a kiedy został bez centyma, 
objął posadę portjera w hotelu. Za fał­
szowanie weksli, w „daWayeh dobrych 
czasash“ , został obecnie zaaresztowany.

—» J —

Składajcie otlary na plebiscyt.
Kt! -"v_J
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Teatr „ODEON’ Od i r o d y  9-go do niedzieli 13-go
■  przez WJUUiaiUfj juuancj, r-i •— L l l t f i O O  l*« b ay  y  "  rzeczywistość, niż r z e c z y w i s t o ś ć  sama, w

SENSACJA! NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO OBECNEGO SEZONU! SENSACJA!
R ew elacja  w sztuce  kinematograficznej. D rugie  wydanie stynnego .G O L E M A " , stanow iące  odrębną i sam odzie lną  ea łosc .

MOTTO: W okrutnym pochodzio kistorjl, zmory, stworzone 
przez wyobraźnię ludzką, mają większy wpływ na 
rzeczywistość, niż r z e c z y w i s t o ś ć  sama,

Sztuka w 6  ciu aktach p: t.

11m GOLEM FSirSIEJŁ HI S U IT ?" .. .
N a j w ię k s z e  a r c y d z ie ło !  N a d z w y c z a jn a  te c h n ik a ! N ie z w y k ła  t r s ś ć ! N ie b y w a łe  w y k o n a n ie !

Teatr
Artystyczno-Literacki

ul. P an n y  M arji .Na 19.

Kierownik art.-literacki i reżyser

St. OSSORYA BROCHOCKI

Od dnia 9 -g o  L u te g o  1921 r .  , ' g g M K * »  Q f l
N a d e r  i n t e r e s u j ą c y  p r o g r a m  i r *

• z e  współudziałem

J . WAGINSKIEJ pieśniarki. C zes ław a  S kon ieczn ego  komika teatru „Czarny K o w  Warszawie, 
K. B o g o ry a-G ó rsk ieg o  tragikomika. Rffarji S a rjissz  pieśniarki. Al. Nowickiej tancerki solistki. 
H. S z a t k o w s k i e g o  p ian isty -recytatora. H. R ydzew sk iego  piosenkarza. Wł. Nowickiego wirtuoza 
na harmonji pedałowej i tancerza-solisty B r. W itosk iego  art dram. B. Mniemana pianisty-akomp. i inn.

..... KOiiCERTÓwÓ-KABARETOWA 
„ P rz e d s ta w ie n ie  A m a to rs k ie ”
0  ^  r \    :  . . .  i  a t A n i o  T . T a h f n ń c k i p  d o

C z ę ś ć  2 -g a :
Szkic sceniczny w 1-ej odsłonie J. Jabłońskie go

fo r . J. Fajman |
1). A systent Kliniki U niw ersyteckiejI Profesora N eissera
Choroby skór ife i wene ry czn e

Przyjmuje od 4 1 pół. do 7 
Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro.

\
I

Dr. Stefan Purski
c h o rob y  sk ó r n e  i w ene ry czn e

przyjmuje cod z ien n ie  do godz.  
10 rano i -cd 3  do T-ej w iecz .

Kilińskiego Ni 4 II piętro.
e  ®

C z y  w iec ie ,  że b ez  Ś ląsk a  G órnego  w P o lsc e  przemysł s :ę  
nie rozwinie?

C z y  w iec ie ,  że b ez  Ś lą sk a  G ó rn eg o  cz e k a  nas nędza i n ie ­
w ola  ek on om iczn a?

C z y  w iec ie ,  że utrata Ś ląska  G ó rn eg o  grozi nam utratą nie* 
p o d leg ło śc i?

D o  czynul D o  of.ar! D o  pracy!

Składajmy hojne ofiary 
na wyzwolenje Ś l ą s k a  G ó r n e g o

w Redakcji „Kurjerą. Częstochowskiego".

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  1 k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ęj i pół wlecz, 
Tracownia bakterjc logiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

f l u r s y  Suchatteryjne i Językowe'’
E. Z alcm anów ny

przyjmują zapisy zarówno na w y k ł a d y  handlowe, jak  i językowe tylko 
do dnia 14 go lutego r. b.

Informacje i zapisy w kancelarji Kursów ul. Dąbrowskiego Nr. 7 nawprost bramy

S ta ła  p r ły jm u ją  s ię  a g ło s ie n ia  n a  n a u k ę  p isan ia

V na  m a sz y n a c h .
N V  «■■■■•■

L e k a r z -d e n t y s t a
M ich a ł G r e j f i i e c

ul. Panny  Marj i  (I Aleja) 10.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł. 

" i od 3—7 wlecz. Telefon 260

I
I
I

n y

WYSTAWA
obrazów i rzeźb

lii Ale ja  5 4  I pięt ro
Otwarta od  g )d ? .  10 rano  

do 5 p p.
W e jś c ie  mk 10

S k ł a d  f a b r y c z
w C z ę . t o c h o  ie

F a b r y k i  m a n u f a k t u r y
Schubert i S-ka w Bielsku

(S Iąsk  C ie szy ń sk i )
H u r t  i d e t a l ,  

poleca n o w y  t r a n s p o r t  materia­
łów wełnianych na ubrania męskie, 
kostjumy damskie i płaszcze wyko­
nuje również dostawy do spółdziel­

ni, kól rolniczych i związków 
po cenach fabrycznych  

M arja  R eim sch lissc l
ul. Jasnogórska 24 c.

(dom D - ra  P i e t r a s ie w ic z a )  
od 10 r.  do 1 pp. i od 3 pp do 6 w.

n ay
H 
U 
I
I

%# ■%#

Najtańsze źródło!
N ajw iększy  wybót!

N eigustow niejsze  toW; ry! 
mieć można

u J .  RZĄSśŃSKIEGO
Kościuszki 19* 

w podwórzu lewa oficyna,

B i u r o  M i e r n i c z e
Geometry Przysięgłego

K .  Z A L E J S K I E G O
Przym uje wszelkie roboty w zakres roior- 

n ict»a i markszajderji wchodzące 
Częstochowa Nowy Rynek M  2 

(dom W-go Zborowskiego)

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
” •:V'-

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 55,

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
i t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje prze- 

rabianie. Ceny umiarkowane.

N ajtan ie j n abyć  m ożna
w II Alei 25

s z e w i o t y ,  w e ł n y ,  płótna, płóclenka.eta- 
miny, batysty, ręczniki, prześcieradła, kapy. 
kołdry, bostony na kostjumy, palta, mater- 
jały na męskie ubrania, podszewki i. t. p. 

u C z ę s t o c h o w s k i e g o  II Aleja 26.

• * A I s z t u c z n e  naw t- połamane. Kupu- 
A Ł S g K S jf je laboratorjum dentystyczne 
1 Aleja 10. Płacę ceny najwyższe.

O b w ie sz c z e n ie .
Do rejestru  Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

Ś  15 m a ja  I 9 2 0 p .
P o d  N6 8 6 4 .  Firma Jakób Szajnert Sklep 

galanteryjny i materjałów piśmiennych w Czę­
stochowie, ul. Kilińskiego Nr 17. Firma istnie­
je od 1 lipca 1919 r. Właściciel Jakób Szaj 
nert, syn Abrama w Częstochowie, ul. Kiliń­
skiego Nr. 17,intercyzą przedślubną z 1 kwiet­
nia 1913 zdziałaną przed notarjuszem A. Roes- 
s[erem za Nr, rep. 1644 pomiędzy Jakóbem 
Szajnertem, a jego żoną Fa;gą ■/. Józef wiczów 
uitanowiono wyłączność majątku osobistego 
małżonków, oraz wspólność majątku dorobko­
wego.

17 m a j a  1920 1*.
P o d  Aft 865« Firma Erailja Lewin. Sprze­

daż galanterji, materj#łów piśmiennych, gu­
mek obcasowych i wyrobów gumowych, łyżek 
aiu.ninjowych i taśmy w Częstochowie, ul. 
Panny Marji Nr. 40 Przedsiębiorstwo Istnieje 
od 6 maja 1920. Właścicielka Erailja L°win, 
córka Dawida, Częstochewa, ul, PanDy Marji 
Nr. 49

P o d  JVI 8 6 6 .  Firma Józef Łuszczyk, sprze­
daż mięsa i wędlin w Stradomlu Starym. F ir­
ma istnieje od r 1919, Właściciel Józef Łusz­
czyk, syn Jana, w Stradomiu Starym, gm, 
-Grabówka.

P o d  ^  8 6 7 .  Firma Josek Rozenborg. 
Handel manufakturą i galanterią w Częstocho­
wie, ul. Ogrodowa 19. Istnieje od r. 1919, 
Właściciel Josek Rozenb rg, syn Mendla, Czę­
stochowa ul. Ogrodowa 19.

P o d  NI 8 6 8  Firma Spitz Salomon i S-ka 
Wyroby celuloidowe i grzebieni, warsztat bla­
charski i zakład wyrobów blaszanych w Czę­
stochowie ul. Parkowa 17, Przedsiębiorstwo 
istnieje od r. 1910, Wspólnicy Salomon Szpic, 
syn Markusa, ill aleja Nr, 67, Moszek Berko- 
wlcz, syn Herszlika, ul. Spadek 2 1 Szlama 
Klnotlicher, syn Kałmy, ul. Spadek 9 w Czę­
stochowie. Spółka firmowa zawarta na czas 
nieograniczony aktem nótarjalnym, zdziałanym 
9 marca 1910 r. przed notarjuszem Biernackim 
w Częstochewie za Nr. rep. 777. Prawo zaku­
pu materjałów, maszyn i przyrządów, jak rów­
nież sprzedaż wyrobionych towarów przysłu­
guje tylko Salomonowi Szpicowi, Kasjerem 
spółki jest Moszek Berkowicz. Wszelkie zobo­
wiązania imieniem firmy, winny być podpisy­
wane przez dwu wspólników.

Częstochowa, dnia 21 stycznia 1921 r,
* Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p, o, Sekretarza W. Wolniak.

W niedzielę o godzinie 3 i pół odbędzie się

z e b r a n i e
Stow arzyszenia właścicieli nieruchomości Ale­

ja  Nr, 49,________________

U dzie lam  lek c j i
wiakresle^6-ciuklas, W iadam ośćjv_^
n n a ! — Z _  nieliczna poszukuje od 1
V lW f H Z I f l t S  Kwietnia 2 lub 5 pokoje 
z kuchnią w śródmieściu, Oferty proszę ao 
„Kurjera1* pod F. W . ______

dokumenty wojskowe 
wystawione na Mie­

czysława Chwastowskiego, wydane przez D-two 
2-ej Dyw. Legjonów Łaskawy znalazca zech- 
ce odnieść do .K uriera Częstoch."
■ l ___________ ■ — czys o jabłeczną
m a r m e i a n ę  drugiej jakości 
pcieca w wię';szej ilości parowa fabryka ciast, 
cukrów i marmolady Stanisław Gurgul w Ja ­
rosławiu (MałopolskaA

Z gubiono
ezysława Chwastowskie

R edaktor i W ydawca: A d a m  P a c i o r k o w s k i ,
Odbito w Drukarni „Udziałowej*


